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Wiersze zamieszczone w tomiku zostały nagrodzone  
w XIII Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim im. bł. ks. Jerzego Popiełuszki  

„Cena miłości Ojczyzny” przeprowadzonym w 2024 roku.  
W tym roku minęło 40 lat od tragicznej śmierci duszpasterza Solidarności, 

która do dziś pozostaje symbolem walki o wolność.
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Jury konkursu:

Przewodniczący

Andrzej Kucharski

Członkowie

Maria Jeziorska i ks. Adam Mikoś

Na konkurs poetycki im. bł. ks. Jerzego Popiełuszki „Cena miłości Ojczyzny”  
nadesłano 260 utworów poetyckich. 

Jury przyznało następujące nagrody i wyróżnienia:

I nagroda dla p. Artura Sczesnego z Jasienicy, 
godło Ares za zestaw wierszy,

II nagroda dla p. Grzegorza Sobkiewicza z Agatówki, 
godło Grechut za zestaw wierszy, 
III nagroda dla p. Leszka Wójcika z Lubaczowa, 
godło Skała Prometeusza za zestaw wierszy.
                                                                                                                                        
Równorzędne wyróżnienia otrzymali :

p. Krzysztof Arbaszewski z Wyszkowa, godło Jakub1510 za wiersze  
pt. „Wspomnienia pętaka po czterdziestu kilku latach” i „Zimowe paradoksy”,

p. Małgorzata Borzeszkowska z Lęborka, godło Bilans  za wiersz  
pt. „Poczta polowa”,
p. Anna Kobylińska z Warszawy, godło Chaber za wiersze 
pt. „Ksiądz” i „Miłość”,

p. Bogdan Nowicki ze Świętochłowic, godło Śnieg za zestaw wierszy. 

Przyznano również nagrodę w postaci publikacji w tomiku, wierszy  
pt. „Wisła odkrywa tajemnicę” oraz „Oprawcy i ofiara”, nadesłanych przez autora 
o godle Anonymous z Radomska, który pozostał anonimowy i napisał tylko:  
„Autor jest potrzebny wierszowi tylko do tego by zaistnieć.  
Później wiersz może już żyć własnym życiem”.
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19 października br. minęła 40. rocznica uprowadzenia i brutalnego 
mordu dokonanego przez aparat komunistycznej Służby Bezpieczeństwa 
na Kapłanie „Solidarności” bł. księdzu Jerzym Popiełuszce. Bezpośredni 
wykonawcy zostali osądzeni i skazani. Sprawą otwartą pozostaje jednakże 
moralny osąd nad wysokością zasądzonej wobec nich kary przez ówczesny 
wymiar sprawiedliwości, jak również zamknięcie kręgu podejrzanych tylko 
do samych bezpośrednich sprawców. O zleceniodawców tego odrażającego  
i hańbiącego aparat państwa czynu niewątpliwie upomni się historia i zwykłe  
poczucie sprawiedliwości. To nadal przed nami, bowiem bolesnym i wciąż 
aktualnym problemem pozostaje fakt, iż Trzecia Władza III RP nie jest  
w stanie(?) uporać się z dojściem do prawdy, jak faktycznie przebiegało  
porwanie i kolejne etapy golgoty ks. Jerzego. Nadal, w świetle prawa, nie 
udało się jednoznacznie wskazać mocodawców zbrodni. Pozostaje krzepiąca 
wiara w to, iż „poeta pamięta” i przyjdzie taki czas, gdy tragiczny przebieg 
uprowadzenia bł. ks. Jerzego zostanie ukazany w całej swej ohydnej prawdzie. 
Takie bowiem oczekiwania ciążą na właściwych organach władzy tego kraju, 
który chce uchodzić za państwo prawa. 

Bohaterski i charyzmatyczny bł. ks. Jerzy Popiełuszko nadal inspiruje  
i pociąga ogromne rzesze kolejnych pokoleń polskich patriotów. Dotyczy to 
również tych, którzy zdecydowali się na to, by świadectwo swego umiłowania  
Ojczyzny upublicznić zapisem wrażliwości swojej duszy. O prawdziwości 
powyższej konstatacji świadczy fakt wzrastającego z każdą kolejną edycją 
zainteresowania biennale Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego Jego 
imienia. Niniejsza, to już trzynasta, której pomysłodawcą i organizatorem 
jest Miejska Biblioteka Publiczna w Radomsku.

Przesłane na konkurs utwory zapewniają o budującej refleksji, iż  
bezinteresowna miłość do Polski jest żywa i obecna, że – wbrew opiniom 
tych Polaków, których dotknęła ojkofobia, jednak „polskość to normalność”:

spotkałem Polskę…
na rozstajach
dróg nieprzemierzonych
zbudzoną promieniem poranka
błądzącą w mlecznej mgle
pulsującą ciepłem życia
z naręczem złotych kłosów
przetkanych chabrami

			   „Spotkanie” (godło: Grechut)
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Na utożsamianie cierpiącego na krzyżu Zbawcy z polską rzeczywistością 
trudnego „tu i teraz” wskazuje wiersz „Agape II” (godło: ŚNIEG dorośli): 

Hałas szafy grającej propagandy nie

Zagłuszył stygmatów mąk Pańskich,

Jasnego drewna o zapachu lasu, i

Kadzidła, z jakim zbliżał się czas

Spełnienia (…)

Podmiot liryczny w ostatnim dwuwersie tego utworu koreluje ofiarę ks. 
Jerzego z krzepiącym zapewnieniem uobecnienia jej sensu w nim samym, 
jako tego, który jest głosem całego spektrum polskich patriotów:

Szepcąc za Niego i za siebie:

Byłem, będę, jestem…”

Bo przecież ofiara Niezłomnych nie poszła na marne, bowiem:

skazani na wieczność

nie na potępienie

w wierszu „Apel Patriotów” (godło: ADRMUS)

stają do apelu

zapomniani i wyklęci

byli kamieniami rzucanymi na szaniec

brylantami, z których strzelano

nadzieją, która umarła ostatnia

ziarnem, które spadło na spaloną ziemię
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W „Liście do okupanta” (godło: KAKTUS) podmiot liryczny zapewnia  
o daremności wysiłków wroga, który pomimo fizycznego unicestwienia, 
finalnie, nie będzie w stanie oderwać go od ojczyzny. Miłość za „krajem 
lat dziecinnych” zestawiona została z potęgą miłości Romea i Julii, a zatem 
także z reminiscencjami do wiersza C. K. Norwida pt. „W Weronie” (jakże 
ukazaną w tym utworze głębię nostalgii za ojczyzną nie odnieść do „Mojej 
piosnki II” tegoż autora): 

Możesz zakopać moje ciało na obcej ziemi,

A ono i tak powróci do pierwszej miłości.

Wyrośnie jak kwiat głogu

Łączący groby umarłych kochanków

Niech mi będzie wolno tyrtejski charakter radomszczańskiego konkursu,  
któremu patronuje bł. ks. Jerzy Popiełuszko, zestawić z optymistycznym  
zapewnieniem Jana Kochanowskiego z jego XII „Pieśni”: A jeśli komu droga 
otwarta do nieba,/ Tym, co służą ojczyźnie. Służyć można także swoim piórem.

I tego się trzymajmy.
							       Andrzej Kucharski
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Artur Sczesny

Gdyby

Gdyby tak ci
  których niecierpliwe dłonie
  tak chętnie łapią za broń
  chwycili palety i pędzle
      Jakiż kolorowy
         stałby się świat

A gdyby ci
  co naprawdę nie mają
  nic do powiedzenia
  zamilkli w mowie i piśmie
      Jak pięknie byłoby słuchać
          szumu ocalałych drzew

Jak wielu z nas
  dostałoby swoją szansę
  żeby usłyszeć głos Boga
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Polne kamienie

Ostatnio zbieram polne kamienie
  podnoszę je z ziemi
  i rozcinam diamentową tarczą
  na pół
Zaglądam im w duszę

Czasami cięcie przebiega
  przez kolorowe serce kamienia
  i niemal słychać jego bicie
  a dusza wokół niego
  układa się w warstwy
Zachwycam się

Też chyba
  jestem taki w środku

Chcę żeby kiedyś 
  w dniu ostatecznym 
  Bóg podniósł mnie z ziemi
  rozciął na pół
  i się zachwycił
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Skrzydła

Mój sąsiad
   artysta
   maluje anioły
   naznaczone życiem na Ziemi
Ja zabrałem się
   za malowanie okiennych skrzydeł
   mojego domu
   poranionych słońcem i wiatrem
Taka nasza skrzydlata wspólnota
  w wierszu niewierszu
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Grzegorz Sobkiewicz

Spotkanie...

spotkałam Polskę...
na rozstajach
dróg nieprzemierzonych
zbudzoną promieniem poranka
błądzącą w mlecznej mgle
pulsującą ciepłem życia
z naręczem złotych kłosów
przetkanych chabrami
w jej oczach
witraże pajęczyn
lśniące od porannej rosy
we włosach wpięte
krwawe maki
te z Monte Cassino

zamyślona
przysiadła
pod rozłożystym dębem
gdzie gniazdo
tego, co od wieków
z głębi dziejów
puszczy dziewiczych
i z krain mrocznych
triumfuje
stojąc od stuleci na straży
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rozpościera dumnie
szlachetne skrzydła na wietrze
głowę unosi wysoko
z powagą
obleczoną w piastowską koronę

szybuje biały król przestworzy
niesie nadzieję
skrzydlatym ramieniem otula
moją Ojczyznę
waleczną, niezłomną i niepokorną
tą, co nigdy nie upadła
na kolana,
nie poddała się
zniewoleniu i jarzmu
a po stu latach
odrodziła się
z płonącym ogniem w sercu

tak trwają dziś
w mym sercu zapisane
biel i czerwień
i Ojczyzna wolna, szlachetna, dumna
a na jej ramieniu
orzeł — wysłannik wolności
z obliczem zwróconym
w stronę panteonu zasłużonych
głośno śpiewa
hymn zwycięstwa
nuci psalm przyszłości...
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Pragnę pomocy

pomocy o błogosławiony
podaj mi swoją bladą dłoń
i poprowadź
tak bym więcej nie pobłądził
skuszony jak Adam
obietnicą lepszego

chciałbym iść z Tobą
przez świat
byłoby mi prościej
nie potykałbym się
o wystające korzenie grzechu
nie zaczepiał
o wiszące macki niegodziwości
dzięki Tobie ominąłbym
pokusę i pychę
siostry samego kusiciela
aniele o wróblich skrzydłach
naucz mnie kochać Matkę naszą
Ojczyznę
i ukarz do Niej drogę miłości
pomóż mi
mój bosonogi Synu Polski
bym nie spadł
w najciemniejszą otchłań
czeluść bezbożną
bym nie wstydził się
być patriotą
a dziś to takie proste
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Błogosławiony

z pozoru zwyczajny a jednak niezwykły
zwykły człowiek o niecodziennej duszy
potrafił jak nikt zaglądać
w ludzką naturę
przez zamknięte okno nocy
zło dobrem zwyciężał
obejmował świat
wiarą, nadzieją i miłością
rozgrzeszał spojrzeniem
a oni
oni myśleli
że prawdę można zmusić
do milczenia
że wszystko ma swoją cenę
że jawią się jako panowie
życia i śmierci
że siła góruje nad mądrością
oni tak myśleli
że bezlitośnie zdołają Ewangelię utopić
w odmętach szarej Wisły
udawali
że ideologia stoi ponad
sercem i sumieniem...

męczenniku
na Twej duszy jak blizna
prawda wyryta
Bóg, honor, Ojczyzna
i wybrana jedna ścieżka
usłana miłością



16

Leszek Wójcik

Samotna mogiła

Samotna mogiła na skraju lasu
z próchnicą ostatnich kwiatów
brzozowy krzyż zgarbiony po zimie
nad napisem zatartym prawie jak historia

Zginął zbyt młodo wśród werbli wybuchów
krwiste poziomki nie znają smaku ust
których nigdy nie zdążył pocałować
wiatr rozwiał słowa miłosnej przysięgi

Ucichła piosenka o białym krzyżu
urwane życie skromnie wrosło w ziemię
znów można na niej zasiać świeżą wojnę
z nasion bezdusznej niepamięci



17

Czaszki katyńskie

Leżymy w leśnej ciszy
gdzie honor krwią wsiąka w ziemię
czaszki nanizane na śmierć
szeregiem zgodnie z rozkazem

Oprawcy zatrą nasz ślad
urzędową pieczęcią milczenia
zamkną w gardłach krzyk
naszym matkom i żonom

Potem wyryją epitafium
ironią na czarnym kamieniu
i będą składać hołd obłudy
naszym niemym kościom

Przetrwają nikczemni
oni zawsze przetrwają
zapiszą jadem pustych słów
kłamliwą historię świata

Aż czas sędzia najsroższy
wezwie na apel poległych
wszystkie trupy z tej ziemi
na zmartwychwstanie prawdy
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Polonia Lacrimosa

„musisz cierpieć, gdy widzisz dzieci Twoje, które przeżywają swoją Kalwarię”
		  bł. ks. J. Popiełuszko (kazanie 30 maja 1982)

W lesie pod Smoleńskiem
błąka się wśród drzew
Matka Boska Katyńska
Matka zdradzonych
Matka oszukanych
Matka rozstrzelanych

Zbiera z mogił oddech wolności
gromadzi łzy na czasy wieczne
prawdę na przekór kłamstwom
zgodę przeciw sporom

Pod krzyżem złamanego samolotu
zdejmuje z piersi ryngraf
z Bogiem honorem i ojczyzną
Królowa Bolesnej Polski
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Krzysztof Arbaszewski

Wspomnienia pętaka po czterdziestu kilku latach

Grzecznie załomotali
do drzwi pałami
wstawaj już północ
przerywamy twoje
sny o potędze
/milcz ani słowa więcej/
o miłości wolności
i solidarności

wiatraczek zatoczyła
milicyjna pała
co ma takie wielkie oczy
niech w spodnie wskoczy
daje obydwie ręce
i ani słowa więcej
niech uciszy pętaka

w internacie będzie
twój tata ha ha
o dłoń puknęła pała
ale jaja nie będziesz
miał Mikołaja

pani żono napraw
drzwi i dalej śnij
w swym umyśle
tylko teraz
prawomyślnie
jak władza
przykazała

a władza to pała
zapraszamy do suki
grzecznie
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Zimowe paradoksy
Anno Domini 1981

zima jest biała
myśli są czarne
Jak czarna jest wrona
wrona niech skona

palą jej świeczki w oknach
na wszelki wypadek
prawdziwy telewizor
kłamie jak sprzedawczyk

literatura drugiego obiegu
jest pierwszym pokarmem
podziemna ulotka
w powietrzu tańczy

stoczniowe żurawie
nie odleciały jesienią
mimo ferii zimowych
internaty się zapełnią

żołnierze na ulicy
namierzają swoich
strzelają do górników
bo to górnicy strzałowi

smutna pierwsza gwiazdka
pusty talerz wigilijny
jak nigdy smutne igliwie
wujek nie brzmi dobrotliwie
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długopis odpustowy
postrachem generała
który zamyka usta oczy
a otwiera mieszkania

w rządowych domach
mieszka proletariat
we własnych ministrowie
przestraszony ministeriat

milicjanci chodzą szybko
a zegary wolno wolno
nierychliwie sprawiedliwie
zima minie przyjdzie wolność
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Małgorzata Borzeszkowska

Poczta Polowa 

Już stuka o bruk październik, zagląda w sczerniałe okna,
skręcone jak w ogniu liście i listy, co w deszczu mokły.
A przecież dopiero był sierpień i szedłem poprzez miasto
z harcerską lilijką na piersi i biało- czerwoną opaską.
Słońce i wiatr, i obłoki, my - jak na pierwszy bal w życiu,
z nadzieją, że wreszcie się skończą strach i życie w ukryciu.

A teraz już jest po apelu, a Anki nie ma i Osy.
Zaginął gdzieś Mały, a Kaja zginęła poprzedniej nocy.
A przecież był sierpień i listy frunęły jak jasne motyle, 
a my nieśliśmy je w torbach, a było tych listów tyle...
Czytałem czasami urywki: ktoś pytał kolegę o zdrowie,
ktoś szukał lekarstwa dla dziecka, ktoś inny dopisał trzy słowa,
że żyje i miewa się dobrze, że chciałby zobaczyć kochaną,
a potem list nagle zaginął w kanałach, wcześnie rano.

A teraz już jest po apelu i Duży gdzieś przepadł w drodze
A Czarny, co włosy ma białe stoi na jednej nodze
i kulą się mocno podpiera, a łzy mu się toczą po twarzy.
A każdy chciałby do mamy i każdy o łóżku marzy,
a czeka nas jeszcze droga przez zgliszcza i przez ruiny.
I idą chłopcy- harcerze, idą harcerki- dziewczyny.
A listy z dymami fruną, fruną z popiołem słowa.

Idziemy, mali Powstańcy, idziemy Poczta Polowa.
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Anna Kobylińska

Ksiądz

W 40. rocznicę śmierci męczeńskiej bł. ks. Jerzego Popiełuszki

Ksiądz
wyjechał z parafii św. Stanisława Kostki
jak zwykle tylko na chwilę
a nie ma go
tak bardzo długo

wśród żoliborskich budynków
wznoszą się do nieba wieże kościelne
przesiąknięte echem mądrych słów jego kazań
wołają go donośnym głosem dzwonów
ornaty i księgi liturgiczne czekają...

w nawie głównej mnóstwo ludzi w napięciu nasłuchuje
dźwięku jego kroków lecz kolejny dzień ich nie przynosi
więc oczy zaczynają lśnić łzami ciężkimi jak kamień
lub najgorsze przypuszczenie
a stare mury grzmią od szumu modlitw

daleko wiejskie drogi Okopów otulone zapachem łąk
w ciszy zachowują odciski jego dziecięcych stóp
i wśród wierzb prowadzą na rozległe podlaskie pola
do lasów barwnych jesienią rozśpiewanych swym szumem
gdzie każda gałązka wciąż wyczekuje jego spojrzenia
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błyszcząca tafla rzeki Olszanki
przecina swym biegiem całą wieś
odbija płynące za horyzont chmury czasu
i odległych gwiazd
a wciąż wypatruje obrazu pogodnej twarzy Alka
lecz najbardziej oczekują go
bezbrzeżnie smutne oczy matki
klęczącej przed świętymi obrazami
a jego wciąż uporczywie nie ma
nawet w cieniu starego domu

lecz nikt tu jeszcze nie wie
że teraz żeby go znaleźć trzeba spojrzeć najdalej
do góry gdzie rozświetlona Światłem tajemnica
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Miłość

Mamy wypowiadać prawdę, gdy inni milczą.
Wyrażać miłość i szacunek, gdy inni sieją nienawiść.

bł. ks. Jerzy Popiełuszko

Miłości nie da się zatopić na wieki
Spod lodowatej tafli wody uniesie się lekko

Miłości nie da się zgnieść
Od głazów nienawiści oderwie się wolna

Miłości nie da się zasłonić ziemią
Wciąż będzie świecić jak nieugięty płomień świecy

Miłości nie da się zamglić szarością niepamięci
Jak czerwona plama krwi będzie świadczyć wymownie

Miłości nie da się zagłuszyć kneblem strachu
Jej słowa rozkwitną prawdą jak świeże kwiaty po zimie

Miłości nie da się zobojętnić na ludzki los uderzeniami zaciśniętej pięści
Ona zawsze z sercem otwartym gotowa by pomagać

Miłości nie da się oszukać
Bo współweseli się z prawdą

Miłości nie da się przekląć
Ona odpowiada modlitwą i błogosławieństwem

Miłości nie da się zniszczyć złem
Miłość nie unosi się gniewem i zło dobrem zwycięża
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Bogdan Nowicki

Agape
		  pamięci ks. Jerzego

Tylko miłość była łąką, którą mógł
Dopłynąć do Pana, inaczej tonął
Jak w pierwszej nocy, gdy zobaczył
Potężne niebo nad polami,

A między nim i drżeniem wielkości
Wielki dzwon rodził ciszę, został
Powołany, aby wznieść dom dla
Zniewolonego pałką brata,

Trwogi, pokusy, słabości, o które
Bywało, że łamał palce wreszcie
Go błogosławiły, ze skrzyżowanymi
Na piersiach bryłkami lodu,

Nie bójcie się dnia, nocy, nie bójcie się
Ludzi, życia, nie bójcie się śmierci, bo
To znaczy po prostu innym oddać
Swoje miejsce na ziemi, głosił.

Czy stał się aniołem, czy odleciał
Na rozłożystych skrzydłach, czy
Rozpalił się gwiazdą,

Kiedy pękało serce matki, otwierały się
Rany w czyim boku?...
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Agape II

Hałas szafy grającej propagandy nie
Zagłuszył stygmatów mąk Pańskich,
Jasnego drewna o zapachu lasu, i
Kadzidła, z jakim zbliżał się czas
Spełnienia,

Chleb pozostawał powszedni, z
Mąki niebieskiej wyfruwały słowa,
Które wskrzeszały, na kościelnej
Posadzce pojawiały się wgniecenia
Od kolan pieśni wielkanocnej
Śpiewanej pokornie,

Światło, jakby tchnienie ducha
Przemywało chore oczy, języki
Ognia splątane nad wiekami
Dymiące w rytm prozodii,
Pozostawiały wypieki na
Policzkach, niby membrana
Nawietrzna,

Kiedy oprawcy zaciskali mu
Sznury na rękach, zakreślił
Wokół stóp biały krąg,

Szepcząc za Niego i za siebie:
Byłem, będę, jestem...
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Agape III

Najbardziej lubił różańce październikowe,
Róże o chropowatych płatkach w dłoniach
Matek i sióstr, które czule okalały gładkie
Paciorki opuszkami swych spracowanych
Palców,

Najbardziej lubił osłaniać światło świecy
Przed podmuchem złego, i tę lekkość łun
Podważającą ciężar listopadowej obręczy
Nad oplecionymi pamięcią grobami,
W jakich truchlała materia, a unosił się
Duch,

Więc głucho było i cicho, i ciemno, gdy naraz
Zajrzał za ostatnią kurtynę, zakneblowany
Szmatami, Żwirem, piaskiem, kamieniem,
Wydrapując paznokciami
W warstwie lodu powierzchnię przezroczystą
Jak hostia...
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Godło: Anonymous

Wisła odkrywa tajemnicę

Miała to być tajemnica -
milczące kamienie, niemy worek,
tylko że stara, mądra rzeka
nie umiała milczeć -
lecz krzyk uwiązł w toni,
szeptała tylko,
nie bojąc się wcale
milicyjnych pałek:
„Wisła, worek,
w worku człowiek,
w człowieku życie,
w worku śmierć”.

Kamienie, posłańcy z piekieł,
ciągnęły ciało w dół.
Skrępowane dłonie nie mogły
ratować się znakiem krzyża.
Miejsce powietrza
zajmowała woda -
wciskając się
przez nos i usta,
czekała na oddech,
który niesie śmierć.

I oto wzleciała gołębica,
nad mętnymi wodami,
nad wiślanym wirem
i była piękna, a na niej
czarna sutanna
jak żałobna suknia.
Wtedy, z topieli,
rzeka wyniosła
tylko dwa słowa:
Bóg i Wybaczam.
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Oprawcy i ofiara 

Dzielił się sobą z nimi
oprawcami, zjedli go jak
zgłodniali chleb a okruchy
wsypali do worka i ze
strachu zatopili ale chleb
wypłynął bo jego moc ze
stołu pańskiego, a na nim
dzieją się przecież cuda,
a może i czary.
Dzielił się z nimi sobą
a oni byli niepodzielni
i mogli dać mu tylko kamień
a on musiał go wziąć.
Stali po różnych
stronach stołu oddzieleni
nim jak prawda od fałszu.
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